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Teatr X - nowopowstajacy teatr w
starej dzielnicy Tokio. Jak wickszosc
teatréw japoniskich nie posiada (na razie)
swojego  zespolu. A jednak cheace
przelama¢ panujgcg w Japonii tendencje
komercjalizacji  sztuki, checac zostaé
o$rodkiem nowego pradu Sztuki w sensie
wladciwym  tego slowa, w  swojej
dzialalnoei ma realizowaé programy
oryginalne, prowokujace nowy ruch
artystyczny. Ma sprawowaé opieke nad
miodymi ludzmi 1 zespolami powaznie
traktujgcymi  sztuke. Zamierza pelnié
role. wielkiej matki, urodzajnej i
troskliwej dla mlodych artystow.

\ W ramach imprez otwarcia Teatru pod haslem "Witkacy in the
hn:{ zaprojektowano m.in. prezentacj¢ "Wariata i zakonnicy” w rez.
J.Peszka i warsztaty teatralne dla mlodych artystéw Jjaponskich.

Krakowska Fundacja Artystéw Teatru
powstala w 1991 roku

' Jej zadaniem jest:

L. realizowanie ré6znorodnych przedsiewzieé teatralnych i
estradowych o wysokim poziomie artystycznym

2. szukanie dla nich zrédel finansowania na potencjalnym
rynku sponsoringu i public relations

3. organizowanie promocji i reklamy

4. popularyzowanie najnowszych metod zarzadzania i
marketingu w kulturze

Prezes Fundacji
Jan Peszek

Dyrektor Zarzadu
Krzysztof Gluchowski

tel: 11-93-14, 56-51-02
fax: 33-46-69

nr konta
323415-703800-132-3

Sgccjalnc podzickowania dla: BPH 1V O.Krakéw
With special thanks:
ANNY JEZIORNE] { KLUB ‘PALAC PUGETOW" ) JERZEGO DONIMIRSKIEGO ( PALAC PUGETOW )

MALGORZATY ZWOLINSKIE] ( STARY SKLEP ) JOZEFA CHROBAKA ( KRZYSZTOFORY )

Dwa lata temu, w Tokio zrodzil si¢ projekt przedstawienia
portretu artysty z Polski:  Witkacego, 2z prébg pokazania
wszechstronnosci jego dziatan w Sztuce. Otrzymalem wdéwczas
zaszczytng ale 1 stresujacg mnie  propozycj¢  zagrania,
wyrczyserowania  '"Wariata 1 zakonnicy" 1 zaprezentowania
spektaklu publicznosci japonskie].

Zaszczytnos$ci  tego  wyréznienia nie  prébuj¢  nawet
uzasadniaé. L¢k pojawit si¢ z kilku powod6éw. Po pierwsze rola czy
funkcja rezyscra jako takicgo nie jest ani koniecznoscig, ani moim
powolaniem, choé w naturalny dla mego zawodu sposéb zawsze
jestem wspéirezyserem moich r6l. Po drugie moim dziataniom
aktorskim w ostatnim czasie przygladam si¢ z rezerwg i
ostroznoscig. Po trzecie nic badalem dotagd Witkacego wnikliwie, to
znaczy przyglgdatem mu si¢ przez lupg aktora, wige szkto nie tak
znéw powiekszajace. Wreszcie po czwarte sam [akt owej japonskiej
oferty to fakt, tylez podniecajgcy, co przez swa definitywno§é
ograniczajacy. Los podpowiedzial mi rozwigzanie ekscytujgce.

Niezalezno§é duchowa, wewngtrzna zawsze stanowita dla
mnic warto§¢ najwyzszg. Tak zostatem wychowany i o to poczucie
walcze do dzis.

Zobowigzanie, uwiktanie, spetanie dwudziestoszedcioletnim
do§wiadczeniem aktorskim przeraza mnie perspektywy maszyny do
robicnia r6l. Maszyny w fabryce, jakg bywa instytucja tcatru.

Chce byé wolny, niezalezny wewnetrznie. Uciekam wige ku
mlodosel, nicdojrzalodei, nieodpowiedzialno$ci. Pragne spotkunia z
Nig. Byé moze migdzy mojg smutng dojrzaloscia, a niewiadomgy
energig niedojrzatosci pojawi si¢ migdzy istotne, jak chcial tego
Gombrowicz.

A wigc jak w argentynskiej kawiarni "Rex ", tak tu w Krakowie
u Pugetéw, a potem w Krzysztoforach postanowitem spotkacd si¢ z
najmlodszymi. Wszyscy sg lub byli moimi studentami. kgczy nas
wspélnota pogladéw na wiele zagadaten w teatrze.

Od tego momentu zaczalem oglada¢ Witkacego wnikliwie.
Wariat ukazal nam si¢ nie tylko jako szaleniec. To takze artysta
dzialajacy w ukryciu. To szczelnie zatrzasnigty przed S$wiatem
drzacy byt, ktérego przejmujace spojrzenie czasem do nas dociera.

Jan Peszek



Marian Stala
TO CO ZLE 1 TO CO JESZCZE GORSZE

1.

Wariat i zakonnica to jeden z najprecyzyjniej skonstruowanych
dramatéw Stanistawa Ignacego Witkiewicza. Wrazenic szczegélnego
wreez uporzadkowania jest konsekwencjg posluzenia si¢ przez autora
kilkoma jaskrawymi (i dlatego wlasnie skutecznymi) chwytami
konstrukcyjnymi. Pierwszym z nich - i chyba zasadniczym - jest
kranicowe odwr6cenie sytuacjt giéwnego bohatera sztuki, zwigzane z
niespodziewang zamiang miejsc tego, kto jest 'katem" i tego, kto jest
"oftarg". Tej znanej od wiekéw figurze kompozycyjnej towarzyszy w
Wariacie 1 zakonnicy wyrazna, a nawet natr¢tna sklonno$é do
postugiwania si¢ konstrukcyjnymi przeciwstawieniami, symetriami,
odbiciami, analogiami, powtérzeniami ... Znale$s¢ je mozna na
wszystkich  poziomach kreowanej w dramacie rzeczywistosci,
poczynajgc od wygladu bohateréw, a konczac na sferze idei ...

Ostateczng konsekwencjg scalenia wszystkich nazwanych przed
chwilg chwytéw (na ich szczegélowy opis nie ma tu nicstety miejsca)
jest spojrzenie na Wariata 1 zakonnicg jako wiclopietrows,
precyzyjng gre, sterowang przez autora, a skierowang w strone
analitycznych umiej¢tnosci odbiorcy. Efektem takiego rozpoznania
powinien byé z kolei wniosek gloszacy, 12 rzeczywisto§¢ dramatu
Witkiewicza jest catkowicie przejrzysta, racjonalna, przewidywalna,
zamknig¢ta w repertuarze gier formalno-kompozycyjnych ... Tu jednak
tkwi zastawiona przez autora pulapka. Jej istotg jest uniewaznicnie
sugerowanych przez autora i spodziewanych przez odbiorce wnioskéw.
Krétko moéwigc: konstrukcyjno$§é Wariata 1 zakonnicy wcale nie
prowadzi do przejrzystosci kreowancgo w dramacie $wiata.

Ta konstrukcyjno$é niczego tak naprawdg¢ nie wyjaSnia, nie zapewnia
odbiorcy rozumienta, a wigc takze: panowania nad rzeczywisto$cig
widowiska,

Rozwigzawszy wszystkie zaprogramowane przez autora réwnania -
stajemy nie w obliczu jasnych i oczywistych wnioskéw, lecz raczej -
wobec $§wiata, ktéry swym klimatem i strukturg przypomina rysunki
Piranesiego. Swiata, ktérego zewngtrzna, nieomal geometryczna
konstrukcyjno§é podszyta jest 1 podminowana trudnym do
jednoznacznego nazwania fadunkiem destrukcyjnosei.

2.

Ironiczne potraktowanie konstrukcyjnego porzgdku prowadzi w
Wariacie i zakonnicy nie tylko w strone problematyki estetycznej,
lecz takze w stron¢ znacznie od niej ponioSlejsze] problematyki
poznawczej. Stluzy zakwestionowaniu takiej interpretacji §wiata |
ludzkich zachowan, ktéra zbytnio ufa klasycznej logice i terrorowi
zbyt prosto pojmowanych zwigzkéw przyczynowo-skutkowych...
Wewngtrz dramatu Witkiewicza takg wlasnie interpretacjg ludzkich
zachowan postuguje si¢ doktor Efraim Grin. On tez najmocnic)
zostaje o§mieszony 1 skompromitowany...

Griin to wyjatkowo zlosliwa karykatura psychoanaliryka za szkoly
Frcuda. Ten (jak go nazywa autor) ‘czarny cherubin" chcialby zastgpi€
bogactwo i skomplikowanie realnego §wiata - zwodng prostota |
przejrzystoscig  swej tcorii.  Nie przewiduje ona istnienia
psychofizycznych os6b, wystarczg jcj jednowymiarowe obiekty,
ktérych istota jest posiadanie jakiego§ (wywicdzionego ze sfery
erotyzmu) kompleksu. Wystarczy, sadzi Griin, wydoby¢ 6w kompleks
na $wiatlo dzienne, by uczyni¢ czlowicka pelnym, wolnym
szezesliwym... Nietrudno zgadna¢, iz spotecznym idealem doktora
Griina (albo: jego najskrytszym marzeniem) jest ludzko$¢ wyleczona z
wszystkich komplekséw, radosnie budujaca nowy wspaniaty Swiat.

Wizja Griina jest skrajnie detcrministyczna i mechaniczna, on sam
za§ jest (nieco naiwnym, jak wskazuje nazwisko) fanatykicm, dla
ktérego §wiat to réwnanie z jedng niewiadoma... Nie znaczy to jednak,
iz ten nicudany uczen Freuda jest tylko pyszny i glupi. Spoza tych
masek wyziera twarz kogo$, kto chcialby zbawi¢ kazdego czlowieka 1
calg ludzkoéé. I wlaénie ta twarz zbawicicla - cho¢by wbrew woli tych,
kt6rzy majg byé zbawieni - jest najbardziej niepokojacym obliczem
doktora Griina. To ona uzasadnia cigzar kary, ktéra go spotyka.

3s

Doktor Griin méwi o swym pacjencie jezykiem groteski. Nie moze
si¢ od niego uwolni¢ nawet w krétkim monologu, wygloszonym nad
trupem Walpurga. A jednak pod, czy ponad absurdalnymi dylematami
('"Czy umarl jako chory, czy tez to bylo whadnic ostatnim czyncm
chorego, przez ktéry mégh si¢ wyleczyé? A moze powicsil si¢ juz jako
zdrowy?" kryje sig¢ istotne i autentyczne pytanic. Dotyczy ono
tozsamosci Walpurga i ostatecznego celu jego wszystkich zachowan.

Powie kto§: przeciez to pytanie pojawia si¢ w dramacie
wiclokrotnie, przeciez stawiaja je i odpowiadajg nan nic tylko Griin.
lecz takze Burdygicl, siostra Anna, siostra Barbara... Tak jest: rzecz
jednak w tym, iz pytanie jest z reguly Zle stawiune i rozumianc, a
odpowiedzi, ktére si¢ pojawiaja (Walpurg jest niebezpiecznym
wariatem, Walpurg jest chorym z kompleksem siostry-blizniaczki,
Walpurg jest nieszczesliwym kochankiem i niespelnionym pocta)
prowadza do nikad, sa pulapka réwnic oczywista, jak wskazywana
poprzednio konstrukeyjno$¢ dramatu.

Inaczej: kazda z tych odpowiedzi jest czgstkowa i relatywna, zadna
nie ma charakteru absolutnego, nic méwi o pelnym, rzeczywistym
cztowieku. Co wiecej: wszystkie te odpowicdzi zakiadajg milczgco
rzecz dosé odlegly od rzeczywistodci: ze nicdobrze jest by¢
oblakanym, chorym, nieszcz¢§liwym, - i ze kazdego trzeba koniecznie
zmieni¢ w osobe normalny, zdrowsa i szczesliwa... _

Krétko méwige: otoczenie Walpurga ulega podwdéjnemu zludzeniu
- przypisujge sobic zaréwno pelng wicdzg o jego tozsamosci, jak i
motywach postepowania. Skutki s paradoksalne: zachowanta bohatera
nie przystajg do przyjetych z géry wzoréw, sa wige dla lekarzy jego
psychiki nieprzezroczyste, nieprzewidywalne. Tozsamos¢ Walpurga
staje sie niemozliwg do ominigcia pulapky, zastawiong na Burdygicla,
Griina, siostre Barbare, siostr¢ Anne. 1 wszyscy w t¢ pulapke wpadaja.



4.

CLythmk Wariata i zakonnicy (czy widz, ogladajycy sceniczng
wersj¢ dramatu) tatwo dostrzeze najpierw zadufanie, potem kleskg
Griina. Od tego spostrzezenia daleko jednak do udziclenia prawdziwej
OdeWICd/I na pytanic kim jest Walpurg. Pozostajg tylko niejasnc
intuicje.

Walpurg nie chee sig zmienié, nic chee staé si¢c kim$ innym niz byl
1 jest. Jego ceclem jest dopelnienic wlasnego losu - wraz z jego
wewnetrzng  logiky, w  ktérej tkwi obled, cierpicnic i pisanie
(niedobrych) wicrszy

Walpurg chee si¢ uwolni¢ od wszystkiego, co go wigzi - nic po to
Jjednak, by zy€¢ spokojnym zyciem wtopionego w tlum szarcgo |
rozsgdnego czlowicka. Chce si¢ uwolnié, aby dokonalo si¢ to, co
uwaza za konieczne, nieuniknionc: samozniszczenic, odciceie od
§wiata tych, ktérzy cheicliby go wyleczyé, przenie$é w  Swiat
normalnosci.

5,

Przestrzend, w keérej rozgrywajg sig zdarzenta Wariata i Lﬂk(mnmy
mozna interpretowaé  jako wiclostopniowy metafore  uwigzicnia
jednostki  (tego co  konkretne) przez ideologie, spolcczefistwo,
pafistwo (a wigc: przez to, co ogblne, zdazajace do catosci). W tej
mctaforycznej, czy alegorycznej wykladni ten, kto jest szalony, czy
choé¢by oskarzony o szalefistwo, staje sie obroncq i wyrazicielem
zagrozonych praw jednostki. Tej jednostki, ktérg funkcjonariusze
Totalitarnego badu usilujg wtloczyé w ramy juz istniejgcego, czy
majacego dopicro powstaé spoleczenstwa - niezréznicowanej masy.

W kilku ostatnich dziesigcioleciach taki wlasnic sposib czytunia
Wariata 1 zakonnicy (z reguly wsparty odwolaniami do innych,
dyskursywnych wypowiedzt  Witkiewicza) wydawal si¢  bardzo
atrakecyjny  myslowo. Dzisia) losy Walpurga nic budzg ani tuk
jednoznacznych, ani tak upolitycznionych skojarzed. Albo inaczey: w
tych losach jasne pozostajc pragnienic wyzwolenia, niejusne stajg sig
jego rezultaty.

Walpurg zabit Burdygiela, uwolnit si¢ (popetniajgc samobdjstwo)
od Griina - 1 powr6ceil, naznaczony z6ttym kwiatem, ktéry moze byé
rozumiany jako znak szaledstwa... Gzy osiggnal swéj cel? Nie
wiadomo. Czy zmienit to, co zle - na to, co dobre? Twicrdzaca
odpowied? jest mocno problematyczna - w koficu Witkicwicz opatrzyl
swé) dramat ironicznym podtytutem: Nie ma tego zlego. co by na
jeszcze gorsze nic wyszio...

W Wariacie 1 zakonnicy mozliwe jest wyzwolenic jednostki - nic
ma jednak zadncj pewnosdci, 12 to wyzwolenie jest czym$ dobrym.
Pewnosé odeszta, wszystkie postaci dramatu tkwig w $wiccic ktéry nic
daje si¢ rozpoznaé. To ostatnia, i wcigz ta sama pulapka precjreystego,
spéjnego, Swictnie skonstruowancgo utworu Stanistawa Ignacego
Witkiewicza.

M.S.

>
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Two vyears ago a very interesting project was crecated in
Tokyo: a project of showing Witkacy, a Polish artist, with his
versality in the field of art. Ac that time [ received an honourable
proposal, but very stressfull as well, a proposal of acting and
producing the play "The Madman And The Nun"and prescenting it
to the Japancese audience.

[ don’n even try to describe how honoured I feel with this
distinction. The fcar appeared for many reasons. First of all the
role, or the function of the stage manager as such, is neither a
necessity nor my vocation, though it is natural in my profession to
be a "co-dircctor" of the part. Sccondly 1 have been looking at my
artistic activitics very carcful and cautionsly recently. And the
third reason is that I haven’t studied Witkacy with insight, it
means | have been lookong at him through the actor’s magnifying
glass, which is really not so magnifying. At the end, the fact of the
Japaneesc offer itself is a fact as exciting, as restrictive because of
its finality. The fate has given a stimulating solution.

The spiritual or internal independence has always been of
the highest value for my. [ was brought up in this way and I have
been fighting for that fecling till today.

Being obliged, involved and trammeled by the twenty six
years of the actor’s experience terrified me with the perspective of
making machines to produce parts in a factory called "thcatre™

I want to be free, internally indepcndent and so I youth,
immaturity, irresponsability. 1 desire meeting Them. Maybe
between my sad maturity and the unknown energy of immaturity
the important between (as it was wished by Gombrowicz), will
arrive.

And so like in the Argentincan "Rex Cafe”, like here in
Cracow at "The Pugets" and then at "Krzysztofory” I decided to
mecect very young pcople. They all are, or were, my students. The
same attitudes, as far as the theatre is concerned, have brought us
together.

Since that moment 1 have started to watch Witkacy very
thoroughly. The Madman has appeared to mc not only as a mad
man. He is also an artist acting in secret. He is a trembling being,
isolated from the world, whose piercing glance sometimes can
reach us.

Jan Peszek



Marian Stala

WHICH IS BAD AND WHICH IS EVEN WORSE

"The Madman And The Nun" is one of Stanistaw Ignacy
Witkiewicz’s best constructed works. The impression of a certain
order is probably a consequence of certain construction tricks, which
are very easy to sce and therefore also effective. The first and the
most important one is the diversion of the main hero’s situation, an
unexpected exchange of the places between the "exccutioner”and the
victim". This figurec of the composition, known for centuries, is
followed in "The Madman And The Nun" by a clear and even
obsessive tendency to use oppositions, symmetries, analogics,
repetitions... We can find them at all the levels of the reality created
in the drama, starting with the heroes’ descriptions and finishing with
the point of the idea...

The final consequence of the adding up and uniting all here only
mentioned tricks is the percetving of "The Madman And The Nun"as
a many-storied, precise game conducted by the author and led
towards the analitical skills of the receiver. The effect of this
recognition should be the conclusion that the reality of Witkacy’s
drama is completely clear, rational, easy to foresee, closed in the
repertoire of the composition games mentioned above... [lere
however the trap prepared by the author can be noticed. The matter
of this trap is the invalidation of the conclusions suggested by the
author before and expected by the receiver. To say 1t briefly: the
constructivity of the "The Madman And The Nun" does not lead to
luciditi of the world created in the drama. This construction does not
clear anything in fact, does not secure understanding and so does not
secure the domination over the reality of the performance.

After having solved all the equations programmed by the author,
we stand face to face not with clear and obvious conclusions, but
rather with a world, which is similar to Piranesi’s pictures, a world,
that is unclear and irrational, a world, where the outside, almost
geometrical construction, is wrought up with an ammount of
destructivity which is difficule to define.

2

The ironical treatment of the construction leads in "The Madman
And The Nun" not only to acsthetical, but also towards cognitive
problems, which are much more important. This ironical treatment
serves calling in question such an interpretation of the world and of
people’s behaviours, which trusts too much the classical logic and
terror of very easily understood whys and wherefores relations...
Inside the Witkiewicz’s drama, this much more common than simple
interpretation of pcople’s behaviours is used by doctor Efraim Griin
and it is him who is ridiculed and compromised the most...

Griin is an expectionally malicious caricature of psychoanalyst
from Freud’s school. This '"black cherub"” (as he is called by the
author) would like to replace the wealth and the complex of the real
world with a delusive simplicity and lucidity of his theory. It doesn’t
take into account the existence of persons, monodimensional objets,
where the matter is: having a complex from the sphere of the erotism.
It is enough, says Griin, to bring that complex to the light of day, to
make a human free and happy. It is not difficult to guess, that doctor
Griin’s social perfection (or his inmost dream) is the mankind cured of
all possible complexes, building a new, happy world.

Griin’s vision is extremely deterministic and mechanistic and he,
himself, is a little naiv, as it is shown by his name, a fanactic, for whom
the world is an equation with one unknown quantity... It does not
mean however that this unsuccessful student of Freud’s 1s only proud
and stupid. Under his masks we can see the face of somebody who
wants to save every human and the whole mankind; and exactly this
face of a saviour (even against the will of those who are to be saved)
is the most alarming visage of doctor Griin. This visage motivates the
punishment that he has to suffer.

3.

Doctor Griin uses the language of grotesque talking about his
patient. He is not able to get rid of it, even in the monoloquc over
Walpurg’s dead body. However under or maybe above these absurd
dilemmas: "Did he die being ill, or was it the last act of an tll man, an
act that could cure him? And maybe he hung himself as a healthy
man?"authentic questions are hidden. It is connected with Walpurg’s
identity and the final destination of his all behaviours.

Somebody may say: This question appears in the drama very
often, it asked and answered not only by Griin, but also by Burdygiel,
sister Anna, sister Barbara... That’s how it is, the point however is,
that this question is usually asked and understood in a wrong way and
the answers (Walpurg is a dangerous madman, Walpurg 1s 1ll and has
his twin-sister’s complex, Walpurg is an unhappy lover and a poet)
lead nowhere, they are such an obvious trap, as constructivity of the
drama mentioned above.

Differently: each of the answers is partial and relative, none of
them i1s absolute and none of them tells about a complete and real
human being. Even more: all the answers assume that it is bad to be
insane, 1ll, unhappy and everybody has to be changed into a normal,
happy person in good healt...

Saying it briefly: Walpurg’s surrounding is experienced by a
double illusion thinkig that they know everything about Walpurg’s
identity and reasons of his behaviour. The results are paradoxical: the
hero’s behaviours do not fit together with the models accepted in
advance, so they cannot be transparent for his psychiatrists. Walpurg’s
identity becomes a trap impossible to avoid, a trap prepared for
Burdygicl, Griin, sister Barbara, sister Anna. And they all are trapped.
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The reader, or the spectator of "The Madman And The Nun” will
easily notice, first Griin’s confidence and then his defeat. This
however does not bring much to the problem: who is Walpurg in fact?
Only unclear intuitions are left.

Walpurg does not want to change, does not want to become
somebody else, than he has been. His aim is the fulfilment of his fate
with his internal logic, where madness, pain and writing (bad) poems
can be seen.

Walpurg wants to break free from everything, that detains him but
not in order to live a quiet life of an average, ordinary man of sense.
He wants to break free so thac this, what he treats as necessary and
inevitable, can be fulfilled: scifdestruction, separating from the world
those who waat to cure him and bring him back to the normal world.

5.

The space where "The Madman And The Nun'" take place can be
trcated as a multilevel metaphore of the imprisonment of an
individual (this what is concrete) by the ideology, socicty, state, it
means by cverything which is general and which tends towards the
entirety. In this mewaphorical, or allegorical expression, this one who
ts mad, or at least accused of madness, becomes the defender and the
exponent of the individual’s rigths: the rigehs of this individual, that
1s forced by the functionaries of The Totalitarian Order into the
limits of a new society which already exists or is going to be created -
an undifferentiated mass.

In the last decades this way of reading "The Madman And The
Nun" (usually supported by the other statements of Witkiewicz’s)
seemed more attractive. Today Walpurg’s life does not awake such
univocal and such political connections; or in an other way: in this life
what remains clear is the will of surviving, the results are however
unclear.

Walpurg killed Burdygiel, commiting suicide got rid of Griin and
came back marked with the yellow flower, which may be understood
as a symbol of madness... Did he succeed to reach his aim? We don’t
know. The positive answer is very problematic, Witkiewicz has given
an ironical subtitle to his drama: There is nothing bad that couldn’t
be worse...

In "The Madman And The Nun"the liberation of an indyvidual is
possible, but one can never be sure, that this liberation is anything
good. The confidence is gone, all the persons in the drama exist in
the world which is not possible to be recognized. That 1s the last and
still the same trap of a clear, compact, very well constructed work of
Stanislaw Ignacy Witkiewicz.

M.S.

"The X Theatre" is a new theatre
in an old quarter of Tokyo. Like most
of the Japanese theatres, it doesn't have
its own troupe (until now). However
trying to break the tendency to
commercialize the art in Japan and
trying to hbecome the centrc of a new
trend inArt in the proper meaning of
the word, "The X theatre" wants to
perform original programmes that
would cause a new artistic movement.
It will take care of young people and
troupes, that treat art seriously. It
wants to bhe a great, fertle and
solicitous Mother for young artist.
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Within the performances called "Witkacy in the box', that are
being prepared for the opening of the theatre, "The Madman And The
Nun" produced by Jan Peszek, and workshops for young Japanese
artists will be presented.

The Cracow Fundation of Artists of Theater

The present situation of Polish culture is difficult. There are no
firms or institutions for promoting and advertising young actors,
directors and stage managers. Therc is no system of fair competition.
There is no employment for an increasing number of young promising
theater pecople. This has bheen caused not only by the decay of
Communist state funding, but also by the fact that Polish culture is not
prepared for unsubsidized existence in free market conditions.

It is o change this that we have created the Cracow Fundation of
Artists of Theater, which will strive to attain the following ohjectives:

i - realizing various theater and stage production;

il - providing founds for them through the potential sponsoring and PR
market;

i1 - organizing promotion and advertisecment;

iv - introducing the latest methods of management and marketing into
culture;

President
of the Foundation
Jan Peszek

Executive Director

Krzysztof Gluchowski

tel: 11-93-14, 56-51-02
fax: 33-46-69



ORBIS

ORBIS KRAKOW
YOUR TRAVEL AGENT

always at your service

hotel reservations
arrangements for group and individual tours
local excursions
trips on request
guide and interpreter services
sale of tickets for domestic and international
routes
HERT?Z car hire, transfers
organization of international congresses and
conventions
American Express Travel Service
business travel arrangements

BE OUR GUEST !

p(/'ﬂ.dfw a Houwkre nrqz'adrcss:
ORBIS Co.,Inc. Polish Travel Office
Cracovia Incoming Bureau
1, Focha Ave , 30-111 Krakéw
phone:
0-4812-224632 tlx. P1.322403, 325598
0-4812-219880 fax 0-4812-222885



rysunek ze zbioréw Konstantego Puzyny drawing from Konstanty Puzyna‘s collection

Witkacy “Strach przed samym sobq' rysunek weglem
‘Fearing Oneself' charcoal



WITKACY &=Zissis JAN PESZEK

W ARI AT b= et JTJERZY KAILI_IDNA
i S JACEK OSTASZEWSKI
I R rcrataty i JACEK FUMINSKI

ZAKONNICA rpreducenci MISAKO UEIDA
KRZYSZTOF GLUCHOWSKI

OBSADA CAST

Mieczystaw Walpurg JATN P ESZEIK .

Siostra Anna JOANNA ZURAWSKAY (v Puy
ANNA RADWAN

Siostra Barbara KRZYSZTOF GELUCHOWSKI ._/
IWONA BUDNER

Jan Burdygiel JANUSZ SMIFEEK

Efraim Griin BEAZEJ PESZEK (I y f,

Kierownik produkcji
PROD[ ]KCJA Menager of production ROMAN KRZYSZTOFIK

Swiatlo

PRODUCED BY II;'Zg:,:mf ROBERT KANIA

Soun TADEUSZ MIKOEAJCZYK
race Slusarskie

ronwork ZAKEAD SLUSARSKI ADAMA CZYSZCZONIA

Prace butaforskie i1 tapicerskie

Model-making und upholstery ADAM SZCZERBA, ROMAN BARUSZEK

Prace krawieckie

Tailoring MAREK JAROSZ

Prace stolarskie

Carpentry ZBIGINIEW KORBEL

Kornety i kapelusze

Commets and hats were designed by HALINNA PAZDERSKA

PRODUKCIJA, PRODUCED BY KFART X X CAI



